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Wspaniałe „Dni Morza“.
Blisko 100.000 ludzi przybyło do Gdyni na „Dni Morza“ .

Nasz pierwszy port morski przybrał w
Gdynia. Doroczne „Dni Morza® rozpoczęły 

się na wybrzeża w środę z niezwykłym przepy* 
cham i wspaniałością.

»Dni Morza* zbiegły się z Kongresem Eucharys­
tycznym, toteż rozmach w dekoracjach przewyż­
szał wszystko, co Gdynia dotychczas widziała.

Wspaniałe obrazy, wizerunki Matki Boskiej 
i świętych, portrety dostojników kościelnych i pań­
stwowych, sztandary, transparenty z napisami 
1 hasłami patriotycznymi i religijnymi zdobiły wi­
tryny sklepowe, które prócz tego przybrano boga­
to zielenią i kwiatami.

Na masztach i słupach latarni i domach koły­
sały się sztandary o barwach papieskich i naro- 
wycb.

Na „Dni Morza®, jak i Kongres Eucharystycz­
ny przybyły niezwykle tłumne delegacje zarówno 
z pobliskich okolic i Gdańska, jak również 40 spe­
cjalnymi pociągami z najdalszych zakątków 
państwa.

Marynarka wojenna, przechodząca przez ulice 
miasta, stała się przedmiotem żywiołowych ma- 
nifestacyj.

Większa część uroczystości zarówno „Dni Mo­
rza" , jak i Kongresu Eucharystycznego odbyła 
się na Placu Grunw&ldzkim, przy skwerze Kościu­
szki oraz na molo południowym.

O godz. 17 ryk syren i huk strzałów armat­
nich obwieścił początek uroczystości.

Przy dźwiękach hymnu narodowego wciągnię­
to na maszt państwową flagę, a w chwilę później 
przy dźwiękach „Hymnu Bałtyku* wciągnięta zo­
stała bandera Ligi Morskiej i Kolonialnej. Uro­
czystości „Dni Morza* zostały rozpoczęte.

Obchody rozpoczęły się już we wczesnych go­
dzinach rannych. Jako przedstawiciel P. Prezy­
denta Rzplltej na „Dzień Morza“ przybył wice­
premier Kwiatkowski, powitany na dworcu m. in. 
przez p. wojewodę pomorskiego Władysława Racz- 
kiewicza i minister przemysłu I handlu Romana.

Plac Grunwaldzki zapełnił się od wczesnych 
godzin porannych. Przybywały nań niezliczone 
delegacje ze sztandarami.

Lewą część placu wypełniła całkowicie tłumna 
delegacja Polaków z Gdańska, wśród których 
reprezentowane były wszystkie sfery. Ogółem 
Polaków z Gdańska przybyło ponad trzy tysiące 
osób. Przez cały czas uroczystości byli oni przed­
miotem entuzjastycznych owacji.

Msza św. połowa.
Na redzie portu stanęły okręty marynarki wo­

jennej oraz statek szkolny „Dar Pomorza* w peł­
nej gali banderowej.

Około godziny 9 tej w pięknie przystrojonej 
purpurą, udekorowanej tiarą papieską i barwami 
papieskimi loży zajęło miejsce wyższe duchowień­
stwo z ks. biskupem morskim dr Okoniewskim, 
ks. biskupem Dominikiem i ks. biskupem Kacz­
markiem na czele.

O godz. 9,05 na miejsce uroczystości przybył 
przedstawiciel Pana Prezydenta Rzplitej, wicepre­
mier inż. Eugeniusz Kwiatkowski, minister prze­
myśla 1 handlu Roman, wojewoda pomorski Wła­
dysław Raczkiewicz, komisarz generalny Rzplitej 
w Gdańsku min. Chodacki i inni dostojnicy.

W chwilę później przed ołtarzem polowym, 
rozpoczęło się nabożeństwo, które w otoczeniu 
licznego kleru celebrował ks. biskup Dominik.

Płomienne kazanie wygłosił ks. bisknp morski, 
Dr Okoniewski, nawiązując do pięknych tradycji 
zawsze wiernego Kościołowi ludu polskiego.

W kazaniu swym ks. biskup stwierdził, że 
podczas dni, które ostatnio przeżywamy na wy­
brzeżu, musimy sobie przede wszystkim uświa­
domić, że wszystko, czym Się tu w Gdyni 
chlubimy — ten port wspaniały i miasto, coraz

związku ze zjazdem wspaniały wygląd.
potężniej się rozrastające i to, co stanowi dumę 
naszą wewnątrz kraju — ten niebywały postęp 
i rozwój jest owocem pracy rąk naszych. „Do 
spokojnej — wołał ks. biskup — sumiennej, nie- 
ustsnnej pracy, do najwyższego jej nasilenia 
wzywa nas dziś wielka godzina Polski. Ojczyzna 
potrzebuje naszej precy. Wspomlnsjąc bohater­
skiego ducha Chrystusa Pana, pełnego poświę­
cenia, prosimy Go, by nam choć cząstkę Jego 
udzielił. Niech nas nauczy pełnić obowią­
zek, jak On go pełnił najzupełniej bez reszty, 
niech Oo, Pan nasz, będzie pośród nas węzłem  
jedności i zaprowadzi nas, braci I siostry 
Swoje, w objęcia Ojca, k tóry  je s t w nle- 
biesiech”.

Tymi słowy zakończył ks. bisknp swoje kaza­
nie. Po Mszy św. J. E, ks. bisknp Dominik udzielił 
błogosławieństwa pasterskiego.

Po kazaniu i nabożeństwie zgromadzeni chó­
rem odśpiewali „Boże, coś Polskę*. Po zakończe­
niu nabożeństwa min. przemysłu i handlu, p. Ro­
man, wygłosił przemówienie, w którym podniósł, 
że silna Polska po wieczne czasy związana jest 
z własnym Bałtykiem. Z kolei przemawiał prezes 
ŁMK obwodu morskiego, dyr. Wachowiak, który 
po płomiennym przemówieniu odczytał następującą 
rotę przysięgi:

„P rzysięgam y od w ieczn ych  praw  P o lsk i do B ał­
ty k u  t m orsk ich  p rzezn aczeń  R zeczy p o sp o lite j — 
strzec , nad nlSc’em  W isły  s tr a t  n iez łom n ą  trzym ać, 
d orob ek  P o lsk i nad w y b rzeżem  pom nażać, braciom  
za kordonem , n iero zerw a ln e! czę śc i narodu p o l­
sk ieg o , pom agać i  bronić. Tak nam  dopom óż B óg 1»

Następnie odbyło się wręczenie armii — broni 
i sprzętu, ufundowanego przez społeczeństwo gdyń­
skie oraz dekoracja zasłużonych harcerzy gdań­
skich z czasów walk o niepodległość. W dalszym 
ciąga serdeczne pozdrowienie od braci z za oceanu 
wygłosił imieniem Polonii amerykańskiej p. Wacł. 
Lubisz-Ostrogrodzkl z Chicago. Następnie prze­
mawiali przedstawiciele organizacji, zbliżonej do 
naszej LMK z Belgii, Jugosławii i Rumunii. Entu­
zjastycznie powitano polskiego posła gdańskiego 
Budzyńskiego, który zawiadomił wszystkich braci 
Polaków w Polsce, źe mimo niesłychanego terroru, 
na jaki narażona jest Polonia w Gdańska, wszyscy 
bez wyjątkn Polacy trwają na posterunkach i ma­
ją niezłomną wiarę, że nadejdzie i dla nich chwila 
wyzwolenia.

O godz. 12 strzały armatnie 1 syreny portowe, 
obwieściły, że za chwilę przemówienie przez radio 
wygłosi Prezydent RP. prof. Ign. Mościcki.

Przemówienia Pana Prezydenta 
w dniu „awiąła Morza”.

„W tradycyjnych dorocznych „Dniach Morza* 
skupiają się myśli i uczucia całej Polski na brze­
gu morskim — na odcinka naszej granicy naj­
krótszym, a jakże doniosłym, gdy przechodzi 
przezeń przeszło trzy czwarte naszej zagranicznej 
wymiany. Dlatego to porty gdyński i gdański 
mają tak wyjątkowo wielkie znaczenie dla na­
szego gospodarstwa narodowego, dlatego Gdynia 
otoczona jest miłością i troską całego narodu, 
dlatego wolue miasto Gdańsk, tak jak przez, 
wieki, związane jest z nami licznymi więzami. 
Obydwa te porty są otwartymi bramami na świat 
dla obywateli Rzeczypospolitej i owoców ich pra-' 
cy — stanowiąc również wolne, bezpośrednie do­
stępy do Polski dla bander wszystkich narodów 
— dla statków wszystkich państw morskich, 
które zwożą do nas swoje surowce i wyroby.

Gdy dzisiaj, w dniu świętych apostołów Piotra 
i Pawła, patronów rybaków, myśl nasza biegnie 
wzdłnż Wisły, królowej polskich rzek, do Gdań­
ska i Gdyni, do portów i wsi rybackich, do( 
tych, którzy pracnją na wybrzeżu i morzu i do

tych, którzy pełnią nad nim zaszczytną straż 
— a więc naszej marynarki wojennej — to jest 
to tylko odświętny, radosny wyraz stałej co­
dziennej, nierozerwalnej łączności wszystkich 
Polaków z ziemią pomorską. Bo choć ka dy 
zagon ziemi polskiej jednako nam jest drogi 
I bliski, jednako składa się na wielką całość 
naszej ojczyzny, ale ziemia pomorska i brzeg 
nadmorski —■ fundamenty naszej niezależności 
gospodarczej i politycznej — są powietrzem 
i słońcem naszego życia państwowego. Świado­
mość tej wartości żyje dzisiaj w sercach i umy­
słach wszystkich Polaków, a im większe napo­
tykamy przeciwności — im bardziej nieprzyjazne 
są okoliczności zewnętrzne, tym niezłomnie] 
ujawnia się nasza wola i gotowość ponoszenia 
największych ofiar po to, by powrót państwa 
polskiego nad morze wykorzystywać i utrwalać 
po wsze czasy.

Powróciliśmy nad Bałtyk jako państwo, bo 
ostaliśmy się uad nim nieprzerwanie jako naród, 
stąd w dniach radosnych, poświęconych morzu, 
myśl nasza biegnie i ku przeszłości, składają» 
hołd pamięci tych pokoleń, które okres niewoli 
nieugięcie nad Bałtykiem przetrwały. Powracając 
nad morze, państwo nasze niosło pokój i dobro­
dziejstwa twórczej pracy, którą ożyło całe pol­
skie wybrzeże. Dzisiejsze pokolenie nie zmar­
nowało lat, które są już poza nami, odrobiło 
i w tej dziedzinie wiele zaległości i zaniedbań, 
wygrało niejedną bitwę w wyścigu pracy, naka­
zanym nam przez Józefa Piłsudskiego. Tej pra­
cy pokojowej chcemy 1 nadal poświęcać się dla 
dobra Rzeczypospolitej, na pożytek własny i in­
nych narodów, z którymi pragniemy coraz to 
szerzej rozwijać nasze stosunki gospodarcze 
i kulturalne.

Żyjemy jednak w czasach, gdy świat powrócił 
do wyścigu zbrojeń, gdy zwłaszcza nad morzami 
zarysowują się niebezpieczeństwa konfliktów. 
Pragnieniem naszym jest utrzymanie i utrwalenie 
pokoju nad Bałtykiem, ele spada stąd na nas 
obowiązek powiększenia polskiej siły zbrojnej 
na morzu. „Dni Morza* są dniami poświęcony­
mi polskiej marynarce wojennej. Powszechna 
zbiórka na Fudusz Obrony Morskiej, organizowa­
na przez Ligę Morską i Kolonialną, która przy­
niosła już realne wyniki — w postaci okrętu 
„Orzeł* jest zarazem najlepszym sposobem po­
pularyzacji naszych potrzeb w dziedzinie obrony 
morskiej 1 najcelowszym wyrazem uczuć społe­
czeństwa dla naszej marynarki wojennej.

Silni na lądzie i w powietrzu pragniemy stać 
się silnymi i na morzu, by zapewnić nieprzerwa­
ny rozwój naszej pracy morskiej, by w pełni 
móc rozwinąć morskie powołanie narodu pol­
skiego I*

Otwarcie Kongresu 
Eucharystycznego.

Krótko przed godz. 17 na PI. Grunwaldzki za­
częły napływać znów tłumy na otwarcie Kongresu 
Eucharystycznego. Przybyli również wszyscy do­
stojnicy państwowi i kościelni, którzy udział brali 
w uroczystościach „Dni Morza“.

Połączone chóry z orkiestrą marynarki wojen­
nej odśpiewały bymn eucharystyczny, hymn pa­
pieski i Venl Creator. Na oficjalne otwarcie kon­
gresu słowo wstępne wygłosił J. E. ks. biskup 
Okoniewski.

Po przemówieniu ks. biskup odczytał pismo 
nadesłane przez kardynała sekretarza stanu przy 
Stolicy Apostolskiej oraz następujący tekst tele­
gramu wysłanego w odpowiedzi:

„Biskupi, duchowieństwo i bardzo licznie ze­
brany lud wraz z przedstawicielami władz Rzeczy­
pospolitej Polskiej na uroczystości Diecezjalnego 
Kongresu Eucharystycznego w Gdyni przejęci mi­
łością Chrystusa i Jego Zastępcy na ziemi, wzru­
szeni radością za błogosławieństwo im przez Ojca 
św. nadesłane, wyrażają Jego Świątobliwości naj­
głębszy hołd i najszczersze dzięki*.
, W dalszym ciągu ks. bisknp za zgodą zebra­
nych powołał do prezydium kongresu na przewód-



Bieżącego prezesa sądu okręgowego w Gdyni p. 
Czsrlińsklego, na ławników — szambelana Prą- 
dzyńskiego oraz wicestarostę krajowego dra Gą- 
■owikiego; na sekretarzy — ks. prał. Rozczynlal 
•kiego i ks. prał. Lewandowskiego.

Po ukonstytuowaniu się prezydium dłuższy 
referat na temat »Eucharystia w pochodzie wie­
ków* wygłosił ks. prał. Marchewka z Jędrzejowa.

Na zakończenie uroczystości zebrane tłumy 
odśpiewały trzy zwrotki pieśni «Twoja cześć, 
chwała*.

W uroczystości otwarcia kongresu wzięły

udział niezliczone tłumy wiernych, księża biskupi, 
duchowieństwo oraz przedstawiciele rządu, biorący 
udział w obchodzie «Dni Morza*. Straż porządko­
wą pełnili członkowie : Stronnictwa Narodowego, 
Kat. Stów. Młodzieży, sokoli, strażacy.

Po przerwie wieczornej o godz. 20 na pi* 
Grunwaldzkim odbył się koncert religijny z udzia­
łem licznych chórów i orkiestry mar. woj., a na 
zakończenie uroczystości tego dnia na morzu prze­
defilowały w świetle reflektorów pięknie udekoro­
wane łodzie, a w niebo wystrzeliły wspaniałe ra­
kiety. Z (Dalszy opis w nast. numerze).

Alarmujące wieści z Gdańska m

Dziś oczy całej Europy zwrócone są na 
Gdańsk. Dowodzą to m. in. ciągłe narady w Lon- 
dynie i Paryżu oraz ostrzeżenia, które stamtąd 
płyną pod adresem Gdsńska i Rzeszy, że każdy 
zamaeh na Gdańsk rozpęta wojnę światową. Ostat­
nie relacje, jakie rząd francuski otrzymał z Gdań­
ska, zgodne są z tym, co w sobotę podały dzien­
niki paryskie i londyńskie, a mianowicie, że dzia­
łalność niemiecka w W. Mieście każe wziąć pod 
uwagę możliwość bliskiego nawet wybuchu 
konfliktu. Paryż jak i Londyn traktują obecną 
sytuację z największą powagą. Dowodem tego są 
obrady, jakie premier Daladier prowadził ostatnio 
do pćźaej nocy między ambasadorem Noeiem 
z Warszawy i ambasadorem W. Brytanii sir Eri- 
kłem Phippsem w Berlinie. Ostatnio też w nocy 
lord Halifax zawezwał angielskich korespondentów 
dyplomatycznych do Forreign Office, gdzie lord 
Halifax zwrócił jeszcze raz uwagę na niezłomną 
wolę rządu nletolerow ania niemieckich za­
machów w Gdańsku. Podają też, jakoby Hitler 
między 15 i 20 lipca miał przybyć do Gdańska. 
Również ambasador brytyjski w Warszawie sir 
Kennard samolotem przybył do Londynu celem 
zdania relacji o położeniu.
■ Mi w i r """" « m w —

Groźne ostrzeżenie Churchilla 
pod adresem Hitlera.

Jakikolw iek atak na Polskę oznacza wojnę 
światową.

Londyn. W znanym londyńskim klubie kon 
aerwatywnym Carlton wygłosił w ub. środę zna­
mienną mowę głośoy mąż stsEu Churchill.

Oświadczył on m. Sn, co następuje:
, Chciałbym powiedzieć pod adresem Hitlera! 

zatrzym aj się, zastanów się, zanim wskoczysz 
w straszliw e niewiadome, pomyśl, czy dzieło 
twojego życia, które poi gało na wydźwfgnięciu 
Rzeszy z rozbicia nie zostanie raz aa zawsze po­
grzebane.

Chciałbym przekonać Hitlera, ze Imperium 
B rytyjsk ie  doszło do kresu cierpliwości.

Zapatruję się bardzo poważnie na obecną 
sytuację. Jest ona podobna pozornie do sytaacji 
z roku zeszłego, sle % jedną bardzo ważną różnicą: 
w tym  roku odw rót je s t dla nas zam knięty. 
Nie gwarfntowaiiśmy nigdy Czechosłowacji, teraz 
jednak daliśm y absolutne gwarancje Polsce, 
2e jeżeli padnie ona ofiarą rlesprowoko- 
wanego napadu ze strony Niemiec, Anglia 
razem  ze sojuszniczką F rancją muszą wypo­
wiedzieć Niemcom wojnę.

Wszystko wskazuje na to, że Rzesza przygo­
towuje się, aby zmusić Polskę do ustępstw, a jeżeli 
Polska tego nie uczyni, — Niemcy przygotowują 
wszvstko dniem i nocą, ssbj zaatfikowtć Polską 
przy użyciu olbrzymich sil równocześnie od za­
chodu i od południa.

Ludzie mówią, że nie się nie stanie przed 
żniwami. Być może, że mają rację, osobiście od­
noszę się jednak zawsze z nieufnością do 
wszelkich dat, gdyż wiemy, że łatwo je można
zmieniać. ^

Zgadzam się z premierem Francji, że znaj­
dujem y się w okresie nader niebezpiecznym. 
Nie wierzę jednak, że wojna jest nieunikniona.
-«bmw

| Ale gdy wziąć pod uwagę przygotowania woj- 
* skowe Niemiec, ton prasy niemieckiej oraz mowy 

kanclerza, to wyciągnąć należy z tego jeden tylko 
wniosek: trzeba przygotować się na na j­
gorsze I to  bardzo prędko. Czy dojdzie do 
tego czy nie, to zależy wyłącznie od humoru 
I nastroju jednego człowieka, który wyniesiony 
został z daa społecznego na szczyty. Przez tego 
człowieka może być — powtarzam może być — 
rozpętana niebywała katastrofa, która dotknie 
większą część ludzkości.

Mówi się,- że Hitler nie chce uwierzyć, iż rząd 
brvtyjski gotów jest wflczyć o Gdańsk.

To miasto i port gdański stały się sym­
bolem, bo też każda akcja gwałtowna przeciw 
Polsce bez względu na to, czy dokonana 
będzie z wewnątrz czy z zewnątrz, musi 
wywołać zatarg o skali światowej.

Uważam za absolutnie rzecz pożądaną, aby 
rząd nasz ogłosił wobec całego świata, że atak 
na Polskę oznacza wojnę powszechną.

Jest rzeczą najwyższej wagi, aby 0 -rodowi 
socjaliści oraz człowiek, który stoi na ich czele 
nie łudzili s;ę co do nastrojów Anglii i Francji“.

I Lord Halifax ostrzega Rzeszę.
Londyn. 29 VI. W .Royal Instytute of In­

ternationals Affaires* lord Halifax wygłosił prze­
mówienie, transmitowane na wszystkie stacja an­
gielskie I amerykańskie, w którym stwierdza, £e 
Anglia gotowa jest dziś więcej, aniżeli kiedykol­
wiek przeciwstawić się wszelkiej agresji w Eu­
ropie.
Prdba zabrania Gdańska to wojna !

— eapew ala „Petit Paris!©»*.
Paryż. Zbliżony do franc, ministerstwa 

spraw zsgr. publicysta Bourgues pisze:
»Zobowiązania, wiążą®© F ran cję I A n g lię  z P o l­

sk ą  są  tak  dokładne I k a teg o ry czn e , w ystarczy  
p ierw sza  p otyczk a  m ięd zy  N iem cam i 1 P olakam i, 
aby A nglia zm obilizow ała  całą  flo tę , a  Francja ar­
m ię  i w spólnym i siłam i p rzyszły  sw ej so jn sza iczoe  
z pom ocą” .

W „Itttrsnsigesnt*’czytamy:
„Gdańsk Jest P o lsce  p otrzeb n y Jak cz ło w iek o w i 

p o trzeb n e  są  płaca. D la tego  o trzym ają  P o lacy  
pom oc A nglii i Francji, k tóra  im  zo sta ła  u ro czy śc ie  
ob iecan a”.

W. Brytania będzie rokował 
z Niemcami

tylko przy ssgw arant«w anta praw 
i bezpieczeństwa lanych narodów.

Londyo. Rząd brytyjski doręczył rządowi 
niemieckiemu w Berlinie momorisł, w którym od­
powiada na komentarze, zawarte w memoriale r?ą- 
du niemieckiego z dnia 27 kwietnia br., gdy rząd 
Rzeszy uznał układ morski, zawarty między Rze­
szą a Wielką Brytanią w roku 1935 za nie­
istniejący.

W memoriale swym rząd brytyjski podkreśla, 
że propozycja okłada morskiego z roku 1935 uczy­
niona została na podstawi© przeświadczenia, że 
po wszystkie czasy wykluczona je s t możli­
wość konfliktu wojennego między Niemcami a 
W. Brytanią.

Rząd niemiecki uzasadnia swą akcję uznania 
okładu morskiego za wygasły tym, jakoby stano­
wisko rządu brytyjskiego wskazywało na to, te 
W. Brytania obecnie uważa, iż w którejkolwiek 
części Europy Niemcy mogłyby być wciągnięte do 
konfliktu wojennego, W. Brytania musi zawsze być 
Niemcom wroga, nawet w wyprdkach, w których 
interesy Anglii przez taki konflikt dotknięte nie są.

Zdaniem memoriału brytyjskiego sprawa ta 
się przedstawia : ,

W. Brytania zajęłaby wobec Niemiec tylko 
wówczas wrogie stanowisko, gdyby Niemcy 
podjęły akcję agresywną przeciwko innem u 
krajowi, zaś decyzje polityczne, na któro po­
wołuje się rząd niemiecki w swoim memoriale, a 
dotyczące gwarancyj brytyjskich dla pewnych kra­
jów, mogłyby nabrać mocy działania tylko, o ileby 
kraje te zostały przez Niemców zaatakowane.

Zobowiązania, jakie W. Brytania ostatnio przy­
jęła na siebie, wchodzą w życie tylko w wypadku, 
gdyby kraje te stały się ofiarą agresji.

Memoriał brytyjski podkreśla, że pragnieniem 
rządu brytyjskiego, który bynajmniej nie dąży 
do wojny z Niemcami, było i jest ustanowienie 
stosunków angielsko-niemieckich na płaszczyźnie 
wzajemnego uznania potrzeb oba krajów w sposób, 
uwzględniający również prawa innych pańsfjtfk

6 ile rząd niemiecki ma na myśli negocjowa­
nie nowego układu — oświadcza memoriał brytyj­
ski — rząd J.K.M. rad byłby otrzymać pewne wska­
zówki co do tego rodzaju układu na pożądany.

Rząd J. K. M. zwłaszcza pragnie :
1) wiedzieć, kiedy, wedle poglądów niemiec­

kich, rokowania dla zawarcia takiego układu mia­
łyby się odbyć oraz

2) wiedzieć, w jaki sposób rząd niemiecki 
proponowałby zapewnić, aby jakakolwiek akcja, 
zmierzająca do zerwania lub zmiany układu w 
okresie jego ważności, możliwa była jedynie za 
zgodą cbu stron.

Lipiński Jest ciężko poraniony.
Ma wybite wszystkie zęby, nos zmiażdżony.

Gdańsk. Po przeszło trzytygodniowym poby­
cia w więzienia śledczym polski inspektor celny 
Jan Lipiński, o którego usiłowania wywiezienia do 
Prus Wschodnich donosiliśmy swego czasu szcze­
gółowo, został doprowadzony wreszcie do sędziego 
śledczego, który spisał z mm wstępny protokół.

Jak udało się stwierdzić, Inspektor Lipiński 
ma wybite wszystkie zęby, zmiażdżony nos, 
uszkodzone oko i wielkie rany na głowie, 
k tóre świadczą niezbicie, że Lipińskiego tuu- 

I siano w bestialski sposób deptać i kopać 
nogami.

Po długotrwałym oczekiwania został, o czym 
jut donosiliśmy, dopuszczony do niego adw. Ro­
manowski.

Zaszczytna ataki
ze stroay  hitlerowskiej prasy na Romana 

Dmowskiego i jego dzieło.
Warszawa. Prasa berlińska daje sprawozda­

nia z polskich obchodów .Dni Morza* i przy tej 
sposobności atakuje Dmowskiego za jego ideę 
twórczego nacjonalizmu polskiego. Zdaniem 
„Nachtausgabe* wyłącznie tylko Dmowski i kiero­
wane przezeń stronnictw o są winne tem u, że 
naród polski ma dziś tak świadome I szero­
kie dążenia narodowe o wyraźnie wytknię­
tym celu.

Papuga mówiąca po niemiecku.
Na dobry pomysł wpadł pewien obywatel 

włoski, który, oczywiście anonimowo, przesłał do 
redakcji „Tribuny* papugę, mówiąca po niemiecku. 
Papuga wypuszczona z kistki, usiadła na biurka 
redakcyjnym i skrzeczącym głosem zaczęła się 
wydzierać : — „Hier sprleht Goebbels, Daazig iat 
deutsche Stadt... ha, ha, ha*.

Śmiech papugi wywarł na obecnych redakto­
rach przygnębiające wrażenie. Ptaka co prędzej 
usunięto z redakcji.

Obecnie podobno policja poszukuje anonimo­
wego ofiarodawcę, rzekomo celem zwrócenia mu 
uwagi.
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(Ciąg dalszy.)
Cześnikiewicz znowu tego nie zrozumiał. Spo­

ważniała?... 1 sama to powiada?... cóż to znaczy?
— Proszę pani! — zapytał — jak to mam ro­

zumieć. Bez przyczyny nic się nie dzieje.
— Zaraz panu wytłumaczę. Oto poznałam 

więcej serc ludzkich, a to bardzo poucza! — do­
dała z naciskiem.

Cześnikiewicz się roześmiał.
— Istotnie pani spoważniała i jak filozof ba­

da serca Indzkie. A moje zbadała już pani ? 
Wolno zapytać, jaki sąd wypadłby z jej filozoficz­
nych ostek dla mego serca ?

Celina nic na to nie odpowiedziała.
— Niechże się dowiem! — nalegał Cześnikie­

wicz żartobliwie.

— Lepiej proszę nie pytać — odpowiedziała 
po namyśle Celina.

— A to dlaczego?
— Bo mógłby się mój sąd panu nie podobać!
— Ho ! ho ! tak ? — i zaczął się śmiać. Nie 

wierzył bowiem, aby Celina miała niepochlebny 
sąd o nim wydać, bo był przekonanym, że wie o 
jego zamiarach, że może nawet domyśla się roz­
mowy ze stolnikiem.

Zapytał znowu z uśmiechem :
— Więc moje serce wywarło wpływ na uspo­

sobienie pani ?
— Naturalnie !
— A Inne Berce także ?
— Naturalnie.
— Wolno się zapytać czyje ? Może... może... 

cygana! — dodał żartem.
Celina nic nie odpowiedziała, tylko spojrzała 

i nań groźnie.
j — Więc poznała pani także i ego serce ? — 
I ciągnął dalej Cześnikiewicz tonem żartobliwym.

Celina jeszcze nie odpowiadała.

1 — Jaka szkoda, że mnie pani nie chce pouczyć
0 jego sercu. Sądzę, że musi być jak kryształ, gdyż 

| on jest perłą wśród cyganów. W jskim więc sto­
sunku znalazłaś jego serce do mego ?..

— Jak złoto do polnego kamienia — odpo­
wiedziała szybko Celina.

Cześaiktewicz się roześmiał.
— Ha! ha! ha! Zażartowała pani ze mnie, 

ale dobrze ml, bo po co pytałem. Moje serce
1 uczacia, które w mym sercu tleją, są pani znańe.

— Przepraszam pana, — rzekła szybko, prze­
rywając mu Celina, — zapomniałam, mama na 
mnie czeka, muszę się oddalić!

To mówiąc skinęła głową Cześnlkiewiczowi 
i odeszła.

Cześnikiewicz chwilę popatrzał za nią, mając 
jeszcze na języka niedokończony frazes, potem 
się roześmiał i rzekł:

— Dalibóg, ona mnie kocha!
Zagwizdał piosenkę, schwycił za czapkę i wy­

szedł z salonu. (C. d. n.)



Zebrńnie Związku Niepodległości«* weó w 
Pomorskich Kolo Nowo Miasto 

odbędzie się w niedzielę, dnia 9 lipca o godz. 16 
|4  po poł.) w lokalu Hotelu Centralnego. Na po­
rządku dziennym ważne sprawy. JJdział wszystkich 
członków konieczny. Uprasza * się o zabranie ze 
sobą brakujących dokumentów. Zarząd.

W I A D O M O Ś C I
Nowo Miasto Lab,, Suta 8 lipna 1*89 r. 

$C«laiidtrxyk. 3 lipca, paniadilsf®!?, Anatoltussa,
4 lipca, wtorek, Tsodora, Józefa.

Wackód słońca g, 3 — 21 m. Zachód słońca g, 20 — m 59- 
Wackód księżyca g. 20 — m, 57 Zackód księżyca g.; 5 — m 47.

Jaka będzie pogoda w liptsu ?
Od 1 do 10 bm, panuje na ogól pogoda słoneczna i cie­

pła, chwilami parna 1 wietrzna, zwłaszcza w drugiej połowie 
okresu. Większy wzrost zachmurzenia i skłonność do burz 
i  deszczów pochodzenia burzowego istnieje od 3 do 6 ! 9|I0.

Od 11 do 20 bm. pogoda chwilami słoneczna, chwilami 
shmurna i parna. Opady i burze głównie nm przestrzeni 13 
do 19 lipca.

Od 21 do 31 bm.: Naprzód dość pogodnie i słonecznie 
« umiarkowanym zachmurzeniu nieba i ciepło wzgl. upalnie. 
Potem zachmurzenie, deszcze, nawałnice, gradobicia i hura- 
gnny oraz dotkliwe ochłodzenia, Później znowu pogodniej 
1 cieplej z większym zachmurzeniem i deszczem w ostatnich 
dniach miesiąca*

Z miasta i powiatu.
Uroczyste zakończenie »Dni Morza“.

N ow e M iasto. Tegoroczne * Dni Morza* zakończyły się 
na terenie naszego miasta w niedzielę, 2 lipca, pięknym ob­
chodem Wobec rozjazdu duto obywateli miasta na obchód 
„Dni Morza* i Kongres Eucharystyczny do Gdyni oraz odpust 
lipski jak nie mniej z powodu zlotu Sokołów w Poznania 
odstąpiono od przedpołudniowego wspólnego pochodu do 
kościoła. Natomiast członkowie wzięli gremialny udział w 
nabożeństwie kościelnym. W czasie przedpołudn, na ulicach 
miasta odbyła się kwesta uliczna na cele FOM, a od gods. 
12—13 odbył się na ul. Kościuszki koncert orkiestry wojsko­
wej. Od g* 15 rozpoczęła się w parku miejskim zabawa lu­
dowa, na program której złożył się piękny koncert orkiestry 
wojskowej, czarujący występ marynarski dzieci z ochronki 
pod kler. Siostry ochroniarki, następnie wielce efektowne 
oddanie fragmentu blat pt „Jagiełło przyjmuje posłów krzy­
żackich’ pod kler. p. Kubiaka, a zakończony wspólnym od­
śpiewaniem Roty.

Stosowność tego właśnie momentu, lśniąca 1 całkiem 
upodobniona do rzeczywistej zbroja 1 ubiór krzyżacki 1 w o- 
góle cała postawa naszych młodych zuchów wywołały, Jak 
t poprzedni piękny występ marynarski dziatwy z ochronki 
burzę oklasków. Nastąpiły udatne pienia na głosy chóru 
-»Harmonia* pod b&Ł p. prof. Im pla, a wreszcie przemówie­
nie ks, prof, Dembińskiego, w którym mówca podkreślił, że 
trak ta t wersalski przyznał nam zaledwie furtkę do mors®, 
a 35 miln. narodowi potrzebna są szerokie wrota, toteż dą- \ 
żeniem naszym być winno nie tylko utrzymanie tego co po* 1 
siadamy nad Bałtykiem, ale znacznie Je poszerzyć. Z a koń- j 
czono uroczystość wspólnym ślubowaniem wiernej straży nad \ 
Bałtykiem oraz okrzykiem na cześć Najjsśn. Rzplitej z jsk- f 
najszerszym dostępem do morza, Jej Prezydenta prof, Ign. 
Mościckiego oraz naczelnego wodza armii mersz. Śmigłego- 
Rydza, przy czym orkiestra odegrała Hymn' Narodowy. —

Strzelanie o nagrody i wesołe pląsy wypełniły resztę tej 
żak podniosłej imprezy, stanowiącej zarazem uroczyste zakcń- j 
ozenie »Dni Moiza*, obchodzone w tym roku pod hasłem: ! 
»Polska od Bałtyku odepchnąć się nie da !*

\
Zakończacie „Tygodnia Rzemiosła“.

N aw e M iaito . W niedzielę, da. 2 bm. o godz. 9 
odprawił ks. Wilemowskl mszę św. w Intencji rzemiosła 
chrześcijańskiego i wygłosił okolicznościowe kazania. O godz.
17 odbyło się w lokalu p. Strehla zebranie Stów. Samodz, 
Rzemieślników Chrześcijan przy udziale pp. starosty mgr i 
Kowalskiego S wlcestarosty mgr Fłery, na którym omawiano ! 
szereg aktualnych spraw dotyczących rzemiosła.

Pogrzeb ś. p. Danielewskiego.
N ow e M iasto W sobotę, dnia 1 bm, odbył się tu \ 

pogrzeb ś?. Józefa Danielewskiego, b. kierownika S. N, f 
w Pacołtowie, W kondukcie niesiono proporzec obwodu * 
mowomiejsklego. N. o, w p.

Pokwitowanie.
N ow e M iasto. Pp. Alf. Zalewscy złożyli na ręce p* I

Przewodniczącej Stów. Pań. Miłosierdzi 5 zł, — zamiast po- f 
dzlękowań za życzenia w dniu I Komunii św. 1

Odpust w Lipach.
N lea o to w a n y  dotąd n ap ływ  pątników ,

Lubawa. Tegoroczny odpust Matki Boskiej Lipskiej, w 
dniu 2 lipca stał się potężną manifestacją religijną. Już w 
dniu 1 lipca od samego rana ściągali do tut. kościoła paraf, 
niezliczone tłumy pątników, a w tym kilkanaście pielgrzy- 1 
mek nawet z bardzo dalekich okolic, Po poł, tego dnia f 
zbierały się tłumy wiernych, jak również organizacje 1 sto- f 
warzyszenla parafialne i okolicznych wiosek ze sztandarami I 
w przyległych ulicach koło kościoła farnego, aby uczestniczyć j 
w procesji, która jak zwykle, o godz. 15 przy dźwiękach I 
orkiestry z Roźentala, biorącej jak każdego roku bazinteresow- f 

w uroczystości udział ł wyruszyły |
do Lip. Figurę Matki Boskiej Lipskie] pod baldachimem, * 
przed którą dzieci sypały kwiatki, niósł ks. Hlnz, przy której ? 
strat honorową pod karabinami pełnił plmton wojska * 
% swym dowództwem na czele. W Lipach o godz. 18 ks.
E bertowski odprawił nieszpory, w czasie których ks. pref. 
Tęgowskl z Brodnicy wygłosił wielce podniosłe kazanie. W i 
dzień odpustu uroczystą sumę celebrował ks. Łożyńskl, i 
w czasie której jak 1 w czasie nieszporów do łez wzruszające 
kazanie wygłosił ks. Ebertoweki.

Wieczorem tegoż dnia po nieszporach, które zostały od­
prawione o godź. 18 z pięknym kazaniem, zakończono odpust, 
w którym brały przez cały czas niezliczone rzesze wiernych 
odział, procesją w koło kościoła lipskiego, po ezym wyru­
szyła olbrzymia procesja z figurą Matki Boskiej Lipskiej, 
którą niósł ks, Łożyńskl, tym samym porządkiem jak dnia 
poprzedniego z powrotem do kościoła farnego w Lubawie.

Z okazji tej wspaniałej manifestacji uczuć religijnych 
miasto nasze było udekorowane licznymi flagami o barwsch 
narodowych 1 kościelnych, a okna w  domach prywatnych \ 
jak I urzędowych były przybrane obrazami religijnymi, k^ia- j 
tam! 1 bardzo rzęsiście ilaminowane. Również powywiesza- j 
ne były przez ulice, którymi przechodziła procesja, liczne i 
wieńce, j

Wzorowy porządek w czasie procesji do Lip i z powro­
tem utrzymywali jak corocznie członkowie naszej dzielnej 
Straży Pożarnej. Tegoroczny odpust wykazał niebywały do­
tąd napływ pątników,

Podedsenle Rady Miejskiej w Lubawie.
Dokończenie.

Na poczynione zastrzeżenia przez Kom. Rew. w różnych 
działach Zarząd Miejski dał obszerne wyjaśnienie, co też 
Rada Miejska przyjęła do wiadomości. Obszerna dyskusja 
wyłoniła się nad sprawą legatu Kupnera, a szczególnie od­
nośnie bezpłatnego utrzymanie starców z tego tytułu przez 
szpital św. Jerzego. Celem szczegółowego zbadania 
testamentu Kupnera oraz statutu tego legata wybrano ko* 
misję, w skład której weszli radny p. Lippert I sekr. miejski 
p. Matuszewski. W skrawie przepalonego motoru na nagły 
wniosek radnych z klubu rob* p. w-burmistrz wyjaśnia, iż nikt 
wlay w tym nie me, a tylko to, że był przeciążony, bo jeden 
motor stanowczo uio wystarcza do wody, a obecnie ustawia 
się drugi agregat pompowy, by nie dopuścić do przerwy w 
dostarczeniu wody mieszkańcom miasta. Co do usunięcia 
sekr. mlejsk. p, Matuszewskiego od wyznaczania robotników 
do prac miejskich, p. w burmistrz wyjaśnia, Iż p% sekr. M. czyni 
to za jego porozumieniem.

Nad sprawą, czy robotnicy radni mogą być zatrudnieni 
przy pracach miejskich nie obradowano, gdyż p. w burmistrz 
oświadczył, że sprawę tę wyjaśni na następnym posiedzeniu. 
Następnie p, w burnatstrz daje obszerne sprawozdanie z dele­
gacji do Torunia z dnia 31 maja br,, w skład której wcho­
dzili r. p. Lippert, wiceburm, Jankowski 1 sakr. miejski p. 
Matuszewski. Delegacja była w Wojewódzkim Biurze Fan- 
duszu Pracy i tam azyskała subwencję w kwocie 6000 zł 
na zasklepienie strugi Jesionki, z której to sumy wpłynęło 
na razi© 3000 zł. W Urzędzie Wojewódzkim delegacja inter­
pelowała w sprawie przejęcia przez miasto gmachu pogtm« 
nezjalnego. Niebawem przybędzie do Lubawy przed­
stawiciel Urzędu Wojewódzkiego w celu zawarcia kontraktu 
kupna sprzedaży. Dalej w fabryce wodomierzy w sprawie 
zakupu takowych dla tui, wodociągów, przy czym fabryka 
dała swą zgodę udzielenia miasta kredytu na 18 miesięcy,

Również interweniowano w Urzędzie Bud. nr VIII w 
sprawie płacenia estynszu dla ogób wojskowych I na ten cel 
wpłynęła już kwota 1,200 zł. Dilej Zarząd Miejski wyjaśnia, 
na jakie cele zużyte zostały deski z wodociągów i że reszta 
desek pozostaje na spichrza. Wyjaśnienie to uważane jest 
za niewystarczające, niektórzy radni domagają się ponownego 
wyjaśnienia, przy czym dochodzi do dość silnego starcia 
słownego pomiędzy p. wburmistrem a radcą z klubu roboto. 
R. p. Neumana interpeluje w sprawie siepolewaula ulic 
przez zamiataczy oraz szybkiej jazdy na ulicach miasta* przez 
właśc. pojażdów mech. Ponieważ wywiązała się dość burz­
liwa dyskusja, którą spowodowali radni z klubu rob. I dal­
szy tok obrad był niemożliwy, nie obradowano na wniosek 
r. p. Lipperta o jej zamknięcie nad resztą spraw. Przewod­
niczący zakończył posiedzenie o g. 22, po czym odbyło sfę 
posiedzenie tajne.

Wyeiecaka Oeh. Straży Pożarnej w Lubawie.
Lubawa. Staraniem Zarządu tut. Ochotniczej Straży 

Pożarnej odbędzie się w niedzielę, 9 lipca br do uroczo po­
łożonego lasku aBorsk* własność p. Kwiatkowskiego z Ro 
dzonego wycieczka Tow. 1 zabawa leśna z rólnymi niespo­
dziankami, Możemy już obecnie zdradzić, że m. in, wielce 
ciekawym! występami przewidziane są urozmaicenia dla 
dzieci, a oddział samarytanek przygotowuje dużo atrakcyj 
dla starszych 1 młodszych. Poza tym na miejscu będzie bo­
gato zaopatrzony bufat-kawlaraia w własnym zarządzie.

Zainteresowanie zabawą już dziś jest wielkie. Kto więc 
chce spędzić kilka chwil przyjemnie, niechaj nie omieszka 
skorzystać z nadarzającej się okazji godziwej zabawy, gdyż 
u naszych dzielnych strażaków jest każdy mile widziany.

Część dochodu przeznaczona jest na FON. Wobec tego 
w niedzielę wszyscy do Borku na zabawę strażacką,

Kradzież roweru.
K rsto szy a y . Z niezsmkniętej szopy skradziono ostat­

nio p. Leonowi Zakrzewskiemu z Kazanie rower,

Z P om orza
Odznaczenia.

Brodnica. Srebrnym krzyżem zasługi sa zasług! na 
polu pracy społecznej odznaczeni zostali s pp, Monika Kaczo­
rowska, żona nadkomisarza P. P. 1 L, Chudzik, przód. P. P.

Tragiczna śmierć młodzieńca.
Grudziądz. Między 25-leinfm Zbrachem 1 Nehrlngiem 

powstała z błahych przyczyn bójka. Z brach otrzymał od 
swych przeciwnika tak niebezpieczne okaleczenia nożem, 
że niebawem zmarł.

S. p. et. post. Marcin Pistrowlak,
zamordowany podczas pełnienia służby w lokalu posterunku 

P.P. w Brodnicy.

Ohydny mord w powiecie tczewskim.
Tczew . Onegdaj znaleziono Podjackiego, rolnika w 

Szprudowie martwego na łóżku z zmasakrowaną głową jakimś 
tępym narzędziem. Policja prowadzi śledztwo.

Tragiczna katastrofa samochodowa.
K artuzy. W niedzielę w okolic? Kartuz wydarzyła się 

tragiczna katastrofa samochodowa, w której śmierć poniosła 
młoda adwokatka warszawska, p. Wortmanówna, a dwie 
osoby zostały dętko ranne: p. M Janicka Nostarzewska oraz 
mąż jej, przemysłowiec z Gdyni.

Samochód, nabyty przed miesiącem, prowadziła p. Noata- 
rzewska. Z nieustalonej przyczyny auto wpadło na zakręcie 
na drzewo, rozbijając się doszczętnie.

Z województwa warszawskiego
Pam iątka z wojny światowej.

D ziałdow o. Przy kopaniu kanału na targowiska robot­
nicy natrafili na duży pocisk armatni, pochodzący z wielkiej 
wojny.

Za zabójstwo 3 lata więzienia.
D ziałdow o. Kołodziej Franciszek Klelst, który w maja 

br. zastrzelił wdowę Józefę Kowalską, stawał 26 bm. przed 
Są da u Okręgowym w Grudziądza na sesji wyjazdowej w 
Działdowie, gdzie skazany został na 3 lata więzienia. Roz­
prawa odbywała się częściowo przy drzwiach zamkniętych.

Kwiatek z żydowskiej k rec ie j roboty.
Lidzbark. Ogólnie wiadomo, te Żydzi wszelkiego ka­

libru w Polsce prowadzą przeróżne nielegalne handelkf, pod­
kopując czysto polskie gałęzie życia gospodarczego I pracując 
na szkodę Skarbu Państwa, Takim oto *macherem* żydow­
skim w całej pełni okazał się żyd Gołąbek z St. Zielunia, 
który jut od dłuższego czasu prowadził niedozwolony handel 
pokąiny, dostarczając mieszkańcom miasta towary spożyw 
cze, & nawet 1 Inne. Przypuszczać należy, że odbiorcami 
poza gojami są jego współwyznawcy w mieście.
Dzieje się to z tego powodu, by nie płacić należnego podat­
ku. Dłtwlć się tylko należy, ±& są jeszcze zawsze tacy 
Polacy-katolicy, którzy jako odbiorcy popierają tę krecią 
żydowską robotę. Takich gojów bodaj nie naprawi nic jak 
tylko własne gorzkie doświadczenia, lecz wtedy gdy bywa 
już za późno. Żyda Gołąbka ostatecznie w ub. targ przyła­
pała policja i spodziewać się należy, że spotka go za ten 
»domowy handel* odpowiednia kara.

Uruchomienie mleczarni«
Lidzbark. Jak już donosiliśmy, z dn. 1 lipca rb. uru­

chomiona została okręgowa mleczarnia spółdzielcza w Lidz­
barka na t. zw. Pólka. Mieszkańcy Lidzbarka jako konsu­
menci, a okolica jako dostawcy doczekali elę wreszcie 
upragnionej chwili. Mleczarnia zaopatrzona jeet w najnowo­
cześniejsze urządzenia, wobec czego też będzie mogła być 
prowadzona na najwyższym poziomie. Dostawcy odniosą 
bardzo wielki© korzyści z uruchomienia mleczarni spółdziel­
czej, które] przecież wszyscy będą współwłaścicielami. Jeden 
udział wynosi 10 zł I płatny jest w ratach. Najmniejszy 
zatem rolnik może bez wielkich trudności wstąpić na członka 
1 stić  się współudziałowcem tak pożytecznej placówki roln.

Ze strony konsumentów ustaną nareszcie ciągłe narze­
kania na brak dobrego masła, śmietany, mleka, a przede 
wszystkim w obecnej porze na brak maślanki. Wszystko to 
nabyć będzie można obecnie w najprzedniejsiym gatunku. 
Wszelkie produkty, które wyjdą z tutejszej mleczarni, będą 
dzięki najnowocześniejszym urządzeniom Idealnie czyste, a co 
najważniejsze, wolne od przeróżnych bakterii, których w 
mleku przed dostarczeniem jest przecież niezliczona ilość. 
Nie potrzebujemy zatem obecnie ryzykować swym zdrowiem. 
Jak się dowiadujemy, mleczarnia urządzi w najbliższym cza* 
sie punkty sprzedaży w mieście wzgl. zaprowadzi sprzedaż 

: za pomocą wozu, Do tego czasu nabywać będzie można 
produkty wprost w mleczarni.

A zatem Okręgowa Mleczarnia Spółdzielcza w Lidzbarku,
: placówka czystopolska 1 założona przez miejsc, [ludzi dobrej 

woli, będzie pracowała z pożytkiem i ku największemu zado* 
woleniu tak dostawców jak i konsumentów, wobec czego za­
sługuje tal na pełne zaufanie i poparcie. Oficjalne otwarcie 
i poświęcenie, poprzedzone uroczystą Mszą św. o pomyślność, 
ma się odbyć w połowie lipce rb.

Z dalszych stron Polski.
Bohaterscy chłopcy wyratowali tonącą

staruszkę.
K alisz. Mieszkanka Kalisze, 78 letnia M. Kaosmarkowa 

| płócząc bieliznę w rzece Prośnle, ześlizgęła się ze szkarpu 
1 wpadła do wody, Wypadek ten widziało dwóch chłopców, 
13 letni Tadeusz I 14-letn! Ryszard, bracia Wdowczykowie* 
Jeden z chłopców bez chwili wahania skoczył w ubraniu do 
wody i przy pomocy swego brata wyciągnął staruszkę na 
brzeg. Dzięki bohaterskiemu czynowi chłopców etaruszka 
została uratowane.

S t ą ^ i K  K O P I O W Y
A udycja P o lsk ie g o  Radia w  W arszaw ie . 

W torek , 4 VII. 6,30 And. poranna. 8.15 Uczmy alg 
pływać — dialog. 12.03 And. południowa. 14.45 Zycie latm
— pegad. dla młodzieży. 15.00 Muzyka popularna. 16.20 
Miniatury kwartetowe — koncert kameralny z Krakowa.

, 17.00 Muzyka tan. 18 00 Pieśni Sołtysa. 18 25 Recital orga- 
. nowy Raczkowskiego — tr. z sali Konserwatorium Warsz.

19.00 Aud, dla robotników. 19 30 Pod gwiaźdzlłtym sztanda­
rem — koncert rozrywkowy. 20.25 Aud. dla wal. 21.00 
Koncert Muz. Ogniska Wakacyjnego Liceum Krzemienieckiego
— tranem. % Krzemieńca. 22.00 Z perspektywy ćwierćwiecza
— »Realizacja zobowiązań międzynarodowych* — odczyt. 
22,15 Koncert z płyt.

Środa, 5 VII. 6.30 Audycja poranna. 8.15 Pogadanka 
turystyczna. 12.03 Aud. poludn. 1445 Nasz koncert — 
aud. dla dzieci. 15.00 Muzyka popularna z Katowic. 16.20 
Recital śpiewaczy Dygasa. 16.50 Skarb w gniazdku — pogad. 
z Poznania. 17.00 Muzyka taneczna. 18,00 Koncert z płyt.
19.00 Klub Plckwlck# — wlecz. IX — Jak się to wszystko 
skończy? 19.30 Koncert Małej Orkiestry. 20.10 Odczyt woj­
skowy. 20.25 And. dla wsi, 21.00 Koncert chopinowski 
z Poznania. 21.40 Nowości literackie z Wilna. 22 00 Płyty.

FalafeJag« R adła S. A. R esg S c ia ia  
P a n e r ik a  w  1  c  r  a  a  i a.

Fal* 804,1 m. 888 Ks. i«—24 Ew.
W torek , 4 VII. 13,00 14,05 Płyty. 13.50 Wiad. z Po­

morza. 17,00 Recital skrzypeowy Niemczyka. 17.45 Pogad. 
dla kobiet. 17.55 Wiad. sport, z Pomorza. 20.25 Fragment 
z książki „N. tropach Smentka* Melchiora Wańkowicza.

Środa, 5 VII. 13.00 14.05 17.30 Płyty. 13.50 SWiad. 
z Pomorza. 14.45 ,0  brzozowym, cichym lesie* aud. słow­
no-muz. 17.00 Utwory fortep. z Bydgoszczy. 17.40 Pogad. 
społeczna. 17.45 Sprawy techniczne. 17.55 Wiad. sport, 
s Pomorza, 20.25 Rozmowa z rolnikami. 22.00 »Opera na 
przestrzeni wieków* — reportai słowno-muzyczny.

Poza tym transmisje z innych polskich stacyj.



Życiorys prezesa S. N. 
dr Bieleckiego.

Jak już podawaliśmy, na ostatnim posiedzenia 
Rady Naczelnej Stronnictwa Narodowego, wybrano 
prezesem dotychczasowego wiceprezesa dr Tadeu­
sza Bieleckiego. Poniżej podajemy życiorys no- 
wowybranego prezesa SN.

Dr Tadensz Bielecki urodził się dn. BO stycznia 
1901 r. w Słopi pow. włoszczowskiego, woj. kie­
leckiego.

Do gimnazjum uczęszczał w Kielcach i Będzi­
nie, gdzie otrzymał maturę w r. 1919.

Ukończył trzy wyższe uczelnie. Posiada 
doktorat filozofii Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
mag. prawa Uniwersytetu Warszawskiego i dyplom 
Szkoły Nauk Politycznych w Krakowie.

W r. 1920 odbył kampanię wojenną jako 
ochotnik Wojsk Polskich.

Ma za sobą rozprawy nankowe z dziedziny 
historyczno-literackiej oraz obfitą działalność pu­
blicystyczną w prasie narodowej.

W latach 1930—1935 z okręgu Skierniewice, 
Grójec, Błonie, Rawa Mazowiecka wybrany został 
posłem na Sejm, gdzie dał się poznać jako je ­
den z najlepszych mówców.

Obecnie jest przewodniczącym Klubu Radnych 
Stronnictwa Narodowego w stołecznej Radzie 
Miejskiej.

Narodową działalność polityczną rozpoczął jnź 
na ławie gimnazjalnej, kontynuował ją w czasach 
akademickich w Krakowie w .Młodzieży Wszech­
polskiej”, gdzie walczył o unarodowienie Kół Na­
ukowych, jako jeden z inicjatorów „numerus cłau- 
sus* dla Żydów. Potem jest nauczycielem gimna­
zjalnym.

W r. 1926 na zew Romana Dmowskiego staje 
do prac przygotowawczych nad organizowaniem 
Obozu Wielkiej Polski, jako jeden z współzałoży­
cieli i kierowników OWP. W roku 1934 w obozie 
narodowym kieruje Sekcją Młodych Stronnictwa 
Narodowego. W zarządzie głównym Str. Nar. jest 
od r. 1935 wiceprezesem i kierownikiem wydziału 
organizacyjnego.

Od roku 1926 jest jednym z najbliższych 
współpracowników Romana Dmowskiego którego 
sekretarzem osobistym w Chludowie był w latach 
1926 — 1927.

Ameryka jest zdecydowana udzielić Francji 
ł Anglii pomocy w ewentualnej wojnie, ale 
nie chce się bezpośrednio czynnie angażować

Obserwatorzy z Waszyngtona donoszą, że — 
Ameryka jest zdecydowana udzielić najszerszej 
pomocy demokracjom w wypadku konfiktu z to­
talnym i państwami, aczkolwiek na bezpośrednie 
zaangażowanie się Stanów Zjedn. liczyć raczej nie 
należy.

Spór o budowę 3 pancerników 
przyczyną dymisji rządu holenderskiego.

Haga. 30 VI. Rząd holenderski podał się do 
dymisji. Królowa Wilhelmina powierzyła misję 
utworzenia nowego rządu dotychczasowemu prem- 
Colljuowi. Przyczyną dymisji Są różnice zdań 
między premierem a ministrami katolickimi 
w sprawie wysokości podatków. Ministrowie ka­
toliccy domagają się budowy 3 nowych pancerni­
ków dla ochrony Indyj Wschodnich, twierdząc, że 
nawet umiarkowana dewaluacja dla Holandii nie 
byłaby groźna dla tych celów.

Orędzia brytyjskie) narodowej 
Rady Pracy do narodu niemieckiego.

Londyn, 1. 7. Brytyjska narodowa Rada Pracy, 
reprezentująca związki zawodowe oraz Labour 
Party, ogłosiła wczoraj orędzie do narodu nie­
mieckiego, zatytułowane; .Poco się wzajemnie 
zabijać“, w którym m. in. oświadcza: .Musicie
zdawać sobie sprawę z faktu, że o Ile akcja 
ta (przeciw Polsce) będzie kontynuowana, 
to rezultatem jej będzie wojna”. Rzeczony ma­
nifestem Labour Party wywołał w Londynie wielkie 
wrażenie, gdyż jeszcze nigdy stronnictwo to nie 
wypowiedziało się tak wyraźnie i zdecydowanie w 
żywotnej dla Polski sprawie Gdańska.
Nabożeństwo przy groble Piotra Świętego.

Citta del Yaticano. W przeddzień święta Pio­
tra i Pawła papież Pius XII w otoczeniu dworu 
i gwardii szwajcarskiej udał się do bazyliki św. 
Piotra, gdzie odbyło się specjalne nabożeństwo 
przy grobie Pierwszego Papieża.

Następnie Pius XII pobłogosławił paliusze, po 
czym zszedł do grot watykańskich i odprawił mo­
dły przy grobie Piusa XI.

G I E Ł D A Z B O Z O W A
Płacono w złotych kg sa 100

t  yto 
Pszenica 
Jęczmień 
Owies

Poznań,
16 C0-
28.50-
20.00-
18.10

1. 7, — 
16.25 
29.00 
20 50 
18.50

Bydgoszcz, 30. 6̂  
16.75— 17.00 
29 00— 29.50 
20 25— 20.50 
18,00- 18.50

Bedaktor działa politycznego : Ks. prof. Józef Dembieóski, 
inBych działów: Benon Beichel.

W razi# wypadków, •powodowaayek silą wy&ssąi P?ssssk&£ n  
sakJfećfiSut strajków lip* wydaweietwe ais odpowiada m  dostareasi^  
*!***»• •  abaaaaai 'ais aiafc prawa da»aga*ia sta *iado*t«re*esgą 
aamerów lab odszk tdowaaia*

Obwieszczenie.
W czw artek , dnia 6 lipca rb , odbędzie się

JARMARK na bydło i konie.
Brodnica, dnia 3 lipca 1939 r.

Zarząd M iejski.

Przetarg.
Zarząd gm iny N ow e M iaslo-w ieś ogłasza p rzetarg  

na przełożeni©  dachu na budynku szk oln ym  w  B ratian ie .
Warunki przetargu podane będą w gminie.
Oferty zamknięte należy złożyć do dnia 11, VII, 1989 r. 

do godz. 12 tej,
W ójt g m in y : (—) A. R osińsk i

Dla dzieci, przystępujących  do l  e j K om unii św .
polecamy w wielkim wyborze i po niskich cenach s

Książeczki  do nabożeństwa,
różańce, etui ( p u s z k i  do różańców),
medaliki, łańcuszki, świece itp.
Księgarnia . D R W Ę C  A“, Nowe Miasto Lub.

W S Z E L K I E

NAWOZY SZTUCZNE
a zo to w e , fo sfo ro w e , p o ta so w e
z gwarancją zawartości procentowej 

ora*
Wapno nawozowo mielono

poleca
„ROLNI Sp ółd zie ln ia  roln. faandl.

Lubawa
teł. 89

N ow e M iasto
UL 49

Rybno
teł. 2

Odleżałe WINA
dobre se r y , różne  
k o n serw y  r y b n e ,  
A n g ie lsk ie  M atiasy

POLECA

J. Truszczyński
LUBAWA, Ryńsk 32

Nadzwyczaj
smaczny

i dobrze gotujący się

groch
poleca
F-a Stanisław Rost,

N ow e M iasto

Popierając przemysł czysto polski 
wzmacniasz potęgę kraju.

Najlepsze piwa krajowe

Podgórskie jasne i Karamel Pomorski
czysto chrześcijańskiego Browaru Pomorskiego

Józefa Chronowskiego, Toruń-Podgórz
oraz niedoścignione w smaku i aromacie ? p i e rsfw s z o r z ę d n e

L 1 m o n i a d y  I Wyborową wodą Stołową
»Zdrój Kopernik*

dostarcza hurtownie i detalicznie zawsze świeży obciąg

W Ł A D Y S Ł A W  A S T ,
hurt. piwa i wytw. wód mineralnych. LUBAWA, Grunwaldzka 7.

ŻNIWIARKI
„Cormicka”

Grabie konne — Części 
zamienne do wszelkich 
systemów żniwiarek 1 ko­

siarek, oryginalne, n 
Pługi, brony, kulty w story

Najlepsze k o s y  i^znle'
WAPNO — CEMENT — SMOŁA — PAPA 
DŹWIGARY — GWOŹDZIE — OKUCIA 
wszelsie inne ARTYKUŁY BUDOWLANE

poleca po wyjątkowo niskich cenach

N. EWERTOWSKI, Nowe Miasto
n ajsta rszy  sp ecja ln y  h an d el że laza , m aszyn  roln., 

a rty k . budow lanych i sp rzę tó w  dom ow ych.
TELEFON 66.

Za nadesłane życzenia z okazji przyjęcia do I, Ko­
munii św. córki naszej Urszuli składamy serdeczne

„Bóg zapłać“
Józefostwo Moreneowle

Nowe Miasto Lub„ w czerwcu 1939 r.

Za nadesłane życzenia z ckazji przyjęcia do I. Ko­
munii św. syna mojego Stanisława składam serdeczne

„Bóg zapłać”
Ludwika Hoppowa

Nowe Miasto Lub., w czerwcu 1939 r.

2 pokoje
umeblowane z utrzymaniem 
dla 1 lub 2 panów do w y ­
najęcia.

Gdzie wskaże ©ksp. »Drwęcy* 
Nowe Miasto Lub.

4 pokoje
z kuchnią

od 1. VIII. 1939 r. do w y­
najęcia. Urbanowska

Nowe Miasto Lab.

J E D W A B I E
wielki wybór 

Najtaniej
poleca

Balcerowicz i Wdzięczkowski
,, Brodnica flfprzy moście telefon 111

Za nadesłane życzenia s okazji przyjęcia do I. Ko­
munii św. syna naszego Teodora składamy serdeczne

„Bóg zapłać“
Fr. Szpanowany

Nowe Miasto Lub., w czerwca 1939 r.

i

Bank Ludowy - Nowe Miasto
oszczędnościowe, płacąc od­
setki zależnie od czasu wypo­
wiedzenia - gwarantuje ich 
zwrot w umówionym terminie, 
krótkoterminowych na weksle, 
nadające się do redyskonta.!ll

B A T E R I E
ANODOWE

„CENTRA”
do radia I do lamp kie­
szonkowych z a w s z e  
świ eże

POLECA

J. Truszczyńsk i
LUBAWA, R,n.k 32

Uczeń
piekarski od zaraz potrzebny. 

Wład. Łukaszewski, 
m. piekarski, Lidzbark.

Ogier
kasztan rasy belgijskiej 8 lat 
na sprzedaż.

M archlewski, Chrośle*
Potrzebny

uczeń
towarów spożyw*do składu 

czych.
Franciszek Jankow ski 

Lubawa

TAPETY
w wielkim wybór** 
-------p o leca ---------

Kslęg. . D R W Ę C A »



„ D R W Ę C  A« — wtorek, 4 lipca 1939 r.

D ział ro ln iczo-gospodarczy
Co daje nowa ustawa zadłużonym 

rolnikom ?
S ie  dotyczy ona Jednak długów, »konwerto­

wanych na Bank Akceptacyjny.
Sejm uchwalił już ostateczny tekst ustawy

0 częściowej zmianie przepisów o uporządkowa­
niu długów rolniczych. Ustawa ta przewiduje mo­
ratorium oraz dalsze oddłużenie niektórych kate­
gorii gospodarstw osadniczych. Z dniem 30 
czerwca br. ustawa wchodzi w życie.

Art. 1. (1) Długami rolniczymi w rozumieniu 
art. art. 2—5. są długi, określone w rozdziale
1 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
s dnia 24 października 1934 o konwersji i upo- 
rządkowanlu długów rolniczych (Dz. U. R. P. j 
z 1936 r. nr 5, poz. 59). Przepisy powyższych 
artykułów uie mają zastosowania do długów rol­
niczych wobec osób i Instytucyj, wymienionych 
w art. 6 ust. (1) wyżej wymienionego rozporzą­
dzenia, jeżeli przepisy szczególne nie stanowią 
inaczej.

(2) Postępowanie przed urzędami rozjemczymi, 
przewidziane w art. 3 14, toczy się w myśl prze­
pisów ustawy o urzędach rozjemczych do spraw 
majątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich 
z dnia 28 marca 1933 iDł U.R.P. z 1936 r. nr 5, poz. 60).
Jakie  długi podpadają, a Jakie nie podpadają 

pod moratoriom?
Objaśnienia: Artykuł 1 ustawy określa, jakie 

długi podpadają pod moratoriom; są to długi 
rolnicze, powstałe przed dniem 1 lipca 1932. Pod 
przepisy moratoryjne podpadają wszystkie długi 
rolnicze, powstałe przed dniem 1 lipca 1932 za wy­
jątkiem długów wobec; 1) Skarbn Państwa,
2) instytncyj ubezpieczeń społecznych, 3) związków 
samorządu terytorialnego, 4) Banku Polskiego, 
5) instytucyj kredytu długoterminowego, 6) ban­
ków, przedsiębiorstw i instytucyj państwowych lub 
komunalnych oraz ogólnie użytecznych przedsię­
biorstw osadniczych w woj. śląskim, 7)j banków

prywatnych, 8) Centralnej Kasy Spółek Rolniczych 
w Warszawie, Komunalnych Kas Oszczędności, 
Galicyjskiej Kasy Oszczędności we Lwowie i Ukra­
ińskiej Szczadayci w Przemyślu, 9) gminnych kas 
oszczędnościowo-pożyczkowych, 10) spółdzielni 
kredytowych, należących do związków rewizyjnych. 
Jak z powyższego wyliczenia wynika, pod przepisy, 
moratoryjne podpada w zasadzie całe zadłużenie 
prywatne oraz to zadłużenie w kredycie zorgani­
zowanym (w bankach), które po dnfu 1 lipca 1932 
zostało nabyte przez te instytucje (banki) od wie­
rzycieli prywatnych, wobec czego traktowane jest 
przez ustawy oddłużeniowe na równi z zadłużeniem 
prywatnym.

Art. 2. (1) Do dnia 31 grudnia 1940 ogranicza 
się wymagalność dłngów rolniczych, uporządko­
wanych z mocy samego prawa, orzeczenia urzędu 
rozjemczego oraz ugody do 50 proc. naieźności, 
których płatność zapadła bądź zapadnie w ciągu 
lat 1939- i 1940. Ograniczenie wymagalności nie do­
tyczyło proc. należności z tytułu odsetek, zaległych 
na 1 stycznia 1939 r., jak również odsetek bieżą­
cych, przypadających wierzycielom do dnia 
1 stycznia 1939 r.

(2) W stosunku do dłngów nieuporządkowa­
nych wymagalność tych długów w okresie do dnia 
31 grudnia 1940 ogranicza się do 50 proc. na­
leżności. Ograniczenie wymagalności nie dotyczy 
50 proc. naieźności z tytułn odsetek, zaległych 
na 1 stycznia 1939 r., jak również całości odsetek 
bieżących, przypadających wierzycielom do dnia 
1 stycznia 1939 r.

(3) Postępowanie egzekucyjne z tytułu na­
leżności, których wymagalność ulega w myśl 
ustępów poprzedzających zawieszenia, nie może 
być wszczęte, a wszczęte nlega zawieszenia z mocy 
samego prawa.

(4) Płatność należności, których wymagalaość, 
w myśl postanowień ustępn 1, ulega zawieszenia, 
nie wyłączając zaległych, a płatnych przed
1 stycznia 1939 r. rat kapitałowych, ustala się | 
łącznie z dwiema końcowymi ratami, przypada- t

jącymi wedłng piana spłaty, ustalonego z mocy 
samego prawa, orzeczenia urzędu rozjemczego lab 
a gody.

Jak z powyższego wynika, moratorium 
z mocy prawa dotyczy wszystkich rolników 
bez względu na wielkość ich gospodarstw. 
Można w krótkich słowach określić to moratoriom 
w sposób następojący: w r. 1939 i 1940 płaci się 
połowę należnych rat kapitałowych, połowę odse­
tek zaległych za czas do 31. XII. 1938, — całe 
odsetki, należne za czas od 1. 1. 1939. Reszta, — 
a więc: raty kapitałowe, przypadłe do zapłaty 
do 31. XII. 1938, połowa odsetek przy­
padająca do zapłaty do 31. XII. 1938, połowa, rat 
kapitałowych za r. 1939 i 1940 podlega moratorium 
i jest płatna łącznie z dwiema ratami końcowymi, 
przypadającymi, wedłng piana spłaty, ustalonego 
z mocy samego prawa, orzeczenia urzędu rozjem­
czego lub ogody.

Art. 3. W odniesienia do posiadaczy gospo­
darstw wiejskich grapy A urząd rozjemczy, a w 
odniesienia do posiadaczy gospodarstw wiejskich 
grupy B i C właściwy sąd może na wniosek wie­
rzyciela, uwzględniając położenie majątkowe za­
równo dłużnika jek i wierzyciela, uchylić lab ogra­
niczyć w stosunku do danego długa działanie 
przepisów art. 2, jeśli nzna, że zdolność płatnicza 
1 możliwości gospodarcze dłużnika pozwalają ma 
alścić dług na warunkach, dla wierzyciela korzyst­
niejszych. Sąd będzie orzekał, stosując odpowied­
nio przepisy art. 5.

Art. 4 (1). W przypadku, gdy dłużnik znajduje 
się w stanie wyjątkowych trudności płatniczych, 
urząd rozjemczy może na wniosek posiadacza go­
spodarstwa wiejskiego grupy A zawiesić w całości 
lub w części na okres nie dłuższy niż do 31 gru­
dnia 1940 r. wymagalność wszelkich należności 
z tytułu długów rolniczych.

(2) Uprawnienia, przewidziane w ustępie po­
przedzającym, przysłngują urzędowi rozjemczemu 
także w stosunku do długów rolniczych wobee

&  W I . & T O T .
Poziomka

ezy truskawka — jeden z najdelikatniejszych 
owoców, zawiera wartościowe sole mineralne i kwa­
sy salicylowe. Osobom cierpiącym na zwapnienie 
naczyń zaleca się przeprowadzenie w lecie kuracji 
poziomkowej. Poziomki oczyszczają krew z kwasu 
moczowego, który jest przyczyną wielu chorób 
i dolegliwości. Na czczo konsumowane — pobu­
dzają także apetyt. Uwzględnić jednak należy, że 
niekaźdy znosi poziomki czy truskawki, które u 
niektórych osób wywołują pokrzywkę.

Obecnie, kiedy czas pomyśleć o robienia róż­
nych zapasów na zimę, nie należy zapominać o 
ususzeniu poziomek, a otrzymamy m&tsrlał na aro­
matyczny i niezwykle smakowity napój, mogący w 
zupełności zastąpić herbatę. Poziomki należy roz­
sypać cienką warstwą i położyć w bardzo gorącym,, 
lecz nie wystawionym na słońce miejsca np. na 
strychu lub ocienionej werandzie. Na noc wyno­
sić do pokojn. Ostrożnie owoc przewracać, aby 
nie pognieść i kiedy już dobrze zwiędną, dosu­
szyć w piecyka. Przechowywać w zawiązanej, per­
gaminowej torebce lub szczelnym blaszanym pu­
dełku.

Herbata z suszonych poziomek, lekko ocukrzo- 
na, obecnie bardzo modna jest w Paryżu, gdzie w 
ogólności wszelkie napary, nie wyłączając lipowe­
go kwiatn i rumianku zawsze cieszą się powo­
dzeniem.

Poza tym przygotować sobie można inną, 
niezrównaną w smaku, a głównie w aromacie kon­
serwę — sok z surowych poziomek i z pozosta­
łych owoców — jam poziomkowy.

Starannie przebrane, świeże poziomki smażymy 
1 składamy do porcelanowej wazy lub emaliowa­
nego rondla. Na każdy kg owocn bierzemy 1 kg 
i 25 dkg cukru. Gotujemy z niedużą ilością wody 
(szklanka na kilogram) bardzo gęsty syrop. Wrzą­
cy wylewamy na poziomki. Raz jeden tylko mie­
szamy z owocami srebrną łyżką, uważając, aby nie 
pognieść owocn. Przykrywamy wazę złożonym w 
kilkoro, miękkim płótnem, aby para weń wsiąkała 
1 wynosimy do lodowni lab bardzo zimnej piwnicy. 
Po 24 godzinach rozpinamy cienką serwetę na 
czterech rogach przewróconego stołka, stawiamy 
pod nią suchą wazę lab emaliowany rondel i wy­
bieramy na serwetę poziomki ze syropem. Nie 
trzeba owocn wyciskać, dać ściec tylko i natych­
miast nalewać w nieduże (ćwierćlitrowe) wystery- 
lizowane buteleczki, korkować, zalewać lakiem 
1 przechowywać w ciemnym, chłodnym miejsca, 
Do pozostałych poziomek dodać na każde kilo 
pół litra sokn porzeczkowego I pół kg cnkrn

i wysmażyć na jam, wyborny do przekładania 
ciastek i tortów lab jako dodatek do naleśników, 
wafli itp. Sok taki rok nie zmienia koloru ani 
aromatu.

Pianka owocowa.
Pół litra poziomek, 100 g mączki cukrowej 

i 1 białko ociera się drewnianą lab srebrną łyżką 
tak długo, aż się otworzy gęsta, różowa piana, 
którą się nakłada na szklane miseczki i posypuje 
z wierzchu poziomkami. Piankę tę sporządzać 
można z dowolnych jagód lab gotowanych na gę­
sto owoców. Podaje się z waflami.

Najnowsze kreacje mody.
Moda zmienia się ciągle, o czym świadczą licz­

ne rewie w magazynach mód.
Oto w kostiumach przeważa fason smokingów: 

wcięty w stanie, zapięty na 1 gazik, 2 kieszonki, 
często wyłogi i kieszenie lamowane: np. kostium 
beige przybrany brązową lamówką ł takim gu­
zikiem. Spódniczka krótka, często posiada 4 za- 
prasowane fałdy z przodu i z tyłu, bardzo szy­
kownie wygląda żakiet nieco dłuższy z tyła. Nie­
kiedy kostiumy mają dłuższe żakiety z paskiem. 
Kieszenie spotyka się nletylko na kostiumach, ale

na sukniach jedwabnych lub „imprime*. Obok 
jednolitych, smokingowych kostiumów są komple­
ty o jednobarwnym żakiecie i przerabianej spód­
niczce ; np. czarny żakiet towarzyszy spódniczce w 
białą i czarną krateczkę, zapięty z boku na rząd 
czarnych gazików.

Modne są poza tym spódniczki z czarnej alpagi, 
którym towarzyszą białe, alpagowe smokingi, do 
tego bluzeczka czarna, przybrana bogatym koronko­
wym żabotem.

Wielką nowością są też coraz to inne połącze­
nia barwne: np. niebieska, pastelowa sukienka, 
którą się nosi z czerwonym flanelowym płaszczy­
kiem albo kostium w kolorze rdzy z bluzeczką 
trykotową w błękitnym odcienia.

Bardzo efektownie wygląda kostium w kra­
teczkę bronzową i białą, do tego płaszczyk taki 
sam i bluzka z organdi w paski: zielone, cykla­
men i niebiesko-liliowe.

W jednym ze słynnych paryskich magazynów 
mód pokazywano niebieski płaszczyk przybrany 
czarną lamówką, biegnącą wzdłuż wyłogów i kie­
szeni, blado różową sukienkę z niebieskim boler- 
kiem, komplety przed i popołudniowe z trykotu.

Dodać jeszcze warto, że futrzane pelerynki, 
bolerka i kołnierze modne są szczególnie w tym 
roku do letnich toalet.

Modelki z rewii mód podczas wylclgów konnych pod Paryżem,



(Ciąg dalszy).
CZĘŚĆ DRUGA.

I.
W pobliża Paryża leży mała wieś Ars, bogata 

w rozmaite źródła lecznicze, tam też dla dość 
licznie przybywających chorych postawiono piękne 
wille, które w sezonie zawsze były zajęte. Ars 
jest też ważnym punktem dla handlu i przemysłu 
w górach i w kopalniach praca pochłania najwięk- 
szą część ludności męfklej.

Baradier 1 Graff mieli w tej wiosce własną 
fabrykę, w której zatrudnienie znalazło kilkaset 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Głównym zaś zarządza- 
jącym owej fabryki był G*rdez, człowiek bardzo 
solidny i uczciwy, odznaczający się spokojnym 
charakterem, al8 niezwykle energiczny i pod rygo­
rem trzymający cały personel fabryczny. Marceli 
nazywał dyrektora fabryki żartobliwie „niedźwie­
dziem*, obydwaj zaś nigdy wzajemnie się nie ro­
zumieli, ani też, skutkiem olbrzymiej różnicy w 
charakterach, zgodzić się nie mogli. Gardez za­
patrywał się nawet na naukową pracę Marcelego 
dość sceptycznie. Wszelkie poszukiwania nowych 
barwików były dla dyrektora zbytecznymi z tej 
racji, że stare, dawniejsze okazały się dostatecznie 
użytecznymi. Pomimo to Marceli pracował dzień 
cały w swoim laboratorium, mieszczącym się w 
ogrodzie, w pawilonie odosobnionym od innych 
budynków.

W chwilach wolnych od pracy Marceli szedł 
na spacer albo na polowanie, zabierając w drogę 
jako jedynego towarzysza swojego psa. Pewnego 
razu, gdy używał przechadzki, zdumiał się Marceli 
spostrzegłszy w pustej zwykle, bo oddalonej dale­
ko od wsi willi, dziewczynę, krzątającą się w miesz­
kania, otwierającą okna itp.

Zdziwiło go^to bardzo, bo o tej porze jeszcze 
kuracjusze nie zwykli byli przyjeżdżać do Ars. — 
Gdy po kilkugodzinnym spacerze zmęczony spoczął 
pod drzewem, zbudziło go nagle z zadamy szcze­
kanie leżącego n jego stóp psa. Marceli zerwał 
się, począł mrugać oczyma jak ślepy wobec świa­
tła... O kilka kroków od niego szła wolnym kro­
kiem młoda kobieta, nbrana w suknie żałobne, 
a obok niej biegł kędzierzawy pies. Marceli nie 
mógł się dokładnie przyjrzeć nowo przybyłej, — 
gdyż obydwa psy rzuciły się na siebie z wściekło­
ścią i od razn zawrzała zażarta walka.

— Bob! O mój Bożel — zawołała dama— 
podbiegając z przedziwną lekkością kn miejsca 
walki.

Marceli oprzytomniał, usłyszawszy ten okrzyk’ 
wówczas po raz pierwszy ujrzał dwoje błyszczą­
cych cudownie oczu. Niebawem pochylił się ku 
zażarcie kąsającym się psom, podniósł małego kę­
dziorka i oddając go w ręce przybyłej — rzekł 
z uśmiechem:

— Niech się łaskawa pani raczy uspokoić, 
drapieżny piesek jest ocalony.

Piękna pani, uderzywszy pieska po karku, 
gromiącym głosem mówiła:

— Ob ! Che bestia: Una mosca che uste im- 
govsre m!o lupo 1

Marceli nie spuszczał oczu z twarzy pięknej 
pani. Z kolei podziwiał każdy cudowny rys nie­
znanej mu dotychczas, czarownej istoty, którą, są­
dząc z jej czarnej sukni, wziął za wdowę. Obser­
wację jego przerwała dama, która spokojnym już 
głosem poczęła dziękować za ocalenie pieska.

— Stokrotnie panu dziękuję.
Marceli skłonił się grzecznie.

— Przykro mi, że pies mój stał się powodem 
tak niemiłej dla pau! przygody. Lecz odtąd może 
pani już bezpiecznie w tej okolicy spacerować, bo 
już psa mego nigdy nie puszczę wolno po lesie.

Młoda kobieta podziękowała lekkim skinieniem 
głowy.

— Jeśli dobrze zrozumiałam słowa pańskie — 
zapytała — to znajduję się na pańskim terytoriom. 
W takim razie — proszę mi wybaczyć... Od dwóch 
dni mieszkam dopiero tutaj w towarzystwie mojego 
brata... nie znam tych okolic, jestem bowiem cu­
dzoziemką... Nikt mule dotychczas jeszcze nie 
uprzedził, czy wolno korzystać...

Marceli przerwał:
— Tutaj wolno pani robić wszystko, co się 

pani podoba... Czy pani mieszka w willi Caree ?... 
— zapytał uprzejmie.

— Tak, panie...
Marceli jeszcze raz zapewniał;
— W każdej chwili... kiedykolwiek pani za­

pragnie... proszę tutaj spacerować zawsze... za­
wsze...

Piękna pani zrobiła wytworny ruch, po czym
szepnęła cichutko:

— Bardzo dziękuję...
Marceli stał nieruchomo przez dłuższy czas, 

wodząc za odchodzącą oczyma. Po upływie kilku­
nastu chwil ockcął się z zadumy, porwał swojego 
psa i począł go przepraszać, jakoby krzywdę wy­
rządził swojemu wiernemu stworzeniu.

Nazajutrz Marceli już nie wyszedł na spacer, 
wbrew swojemu zwyczajowi w porze spaceru po­
został w laboratorium. Wśród pracy nagle odwró­
cił się, usłyszawszy skrzypnięcie drzwi, na progu 
stał stary, wierny sługa Bsudoin.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Duło uciechy gprawla amerykafiiklm dzieciom ezkolnym karmienie cielątka z butelki. W**to zobaczyć fragment filmu, który nakręcił szympans. Małpę widzimy na zdjęciu*

osób i instytncyj, wymienionych w art. 6 ust. (1) 
pkt. 6—10 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypos­
politej z dnia 24 października 1934 (Dz. U. R. P. 
z 1936 r. nr. 5, poz. 59), jeżeli długi te nie są 
objęte układami konwersyjnemi, zawartymi przy 
pomocy Banku Akceptacyjuego lub nie m8ją cha­
rakteru długoterminowego kredytu amortyza­
cyjnego.

O b j a ś n i e n i a :  Przepisy art. 4 są bardzo 
ważne. Jeżeli dłużnik grupy A znalazł się w sta­
nie wyjątkowych trudności płatniczych i nie może 
w r. 1939 i 1940 płacić należności, na które mora­
torium się nie rozciąga, — wówczas winien sta­
wić do powiatowego urzędu rozjemczego wnio­
sek o odroczenie terminu płatności tych należności 
w całości lub części do 31 XII 1940 r.

Jakie należności można objąć takim wnios­
kiem? Połowę odsetek, należnych za czas do 31. 
XII. 1938, połowę rat, które płatne są w r. 1939 
1 1940, wreszcie odsetki, płatne od 1. I. 1939, na­
leżne za czas do dnia wydania orzeczenia przez 
urząd rozjemczy.

Tak więc na długi w bankach, które winny 
być skonwertowane, gdyż są to długi krótkoter­
minowe, rolnicze, powstałe przed 1 lipca 1932 r,, 
— a nie zostały skonwertowane przez Bank 
Akceptacyjny, — można uzyskać moratorium do 
31. XII. 1940 na wniosek, skierowany do powia­
towego urzędu rozjemczego.

Art. 5. (1). Właściwy sąd na wniosek posia­
dacza gospodarstwa wiejskiego grupy B lub C mo­
że postanowić zawieszenie wymagalności zobowią­
zań w zakresie, ustalonym w art. 4, jeżeli dłużnik 
znajduje się w stanie wyjątkowych trudności płat­
niczych.

(2) Przepis ustępu poprzedzającego nie dotyczy 
długów, objętych układem, zawartym między dłuż­
nikiem i wierzycielem, na podstawie którego spła­
ta zadłużenia następuje w drodze częściowej likwi­
dacji substancji majątkowej dłużnika.

(3) Orzeczenie co do zawieszenia wymagalno­
ści długu sąd wydaje w trybie postępowania nie­
spornego (incydentalnego), jeżeli dla długu istnieje 
tytuł egzekucyjny. Na obszarze mocy obowiązują­
cej ustawy z dnia 17 maja 1898 r. w sprawach są­
downictwa niespornego (Dz. U. Rzeszy z 1898 r., 
str. 339, 771) przeciw orzeczeniom, wydanym w 
tych sprawach, służy zażalenie natychmiastowe. 
W postępowania niespornym (Incydentalnym) nie 
ma środka odwoławczego do Sądu Najwyższego.

(4) W przypadku wszczęcia egzekucji o za­
wieszeniu wymagalności orzeka sąd egzekucyjny. 
W celo rozpoznania wnioskn Sąd wyznaczy roz­
prawę. Na postanowienie sądu służy zażalenie. — 
Udzielając zawieszenia, sąd umorzy postępowanie 
egzekucyjne. Do czasu rozstrzygnięcia wniosku 
o zawieszenie sąd może wstrzymać postępowanie 
egzekucyjne.

(5) Jeżeli dług rolniczy jest przedmiotem pro­
cesu sądowego o zawieszeniu i wymagalności 
orzeka sąd procesowy.

(6) W procesie o zapłatę długu rolniczego, 
objętego artykułem niniejszym, należy się pozwa­
nemu zwrot kosztów procesu, jeżeli nie dał on 
powodu do wytoczenia sprawy, uznał przy pierw­
szej ezynności procesowej należność długu i utrzy­
mał się z wnioskiem o odroczenie płatności tego 
długu.

Art. 6. Zawieszenie wymagalności, o którym 
mowa w art. 4 15, nie obejmuje odsetek, które 
będą przypadały na rzecz wierzyciela od dnia wy­
dania decyzji urzędu rozjemczego lub sądu.

Art. 7. Przepisy artykułów poprzedzających 
nie dotyczą dłużników, którzy zawarli układy 
bądź zostali poddani postępowania likwidacyjnemu 
na zasadzie przepisów rozdziału VII rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24, X, 1934 r. 
(Dz. U. RP. z r. 1936 nr. 5, poz. 59).

Co do ulg w zakresie Banku Akceptacyjuego 
to przyznanie ich ma nastąpić we formie odrębne­
go rozporządzenia min. skarbu. Ma ono niebawem 
się ukazać.

W następnym numerze omówimy przepisy, 
dotyczące osadnictwa.


